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A 7-7, P o w i e ś ć  £ M o n t e s q u i o u .

Z w yciężyw szy Persów chciał Alexander, aby b y ł uznany sy­

nem Jowisza. Sarkali na to M acedonow ie, iż się zdał w stydzić oyca 

swego Filipa, w ięcey iednak to ich obchodziło, gdy w idzieli, iz per­

ską . o dzież przyodział, i przeiał sposob życia zw yciężonego narodu, 

mieli w ięc to sobie za złe , iż tyle zdziałali dla K róla, który niemi 

gard zić ,poczynał. Czułość takowa była  pow szechny, ale żaden z 

nich nieośmielał żal w yiaw ić i obwieścić go przed Alexandrem.

Baw ił się w  ow czas na dworze Kalisten Filozof, ten gdy czasu 

iednego wchodząc na p ałac, greckim zwyczaiem Alexanclra pozdro­

w ił, rzekł ten z poruszeniem; czemu mi czczi Bożey nie oddaiesz? Pa­

nie, izekł na to K alisten , iesteś rządcy dwóch narodów , ieden z da­
wna do iarzma przyw ykły, /.wyCię/.ohy teraz, trwa w  sw oiey podło­

ści; w olny drugi przedtym  ieszcze nim ci dał nieprzyiacioły zw ycię­

ż y ć ,  po zwycięstw ie sw obody swoiey niestracił. Greczyn iestem, a 

to nazwisko takeś wzniósł i w sław ił, iż ktoby go spodlił, tobieby sa­

memu krzyw dę uczynił.
Jak cnoty tak i występki Alexandra nieznały granic, w  zapal- 

czywości b y ł niepoham owanym , i ta go niekiedy czyniła bezwzglę­

dnym  i  okrutnym. Kazał natychmiast oprawcom uciąć nogi, uszy 

i nos oberznąć Kali stenowi, i w  tym  stanie na wzor dzikiego zwierza 

w  klatce zamknąć i w ieść za woyskiem.

Byłem  iego przyiacielem , za namową albowiem i przykładem  

tego prawego męża iąłem się cnoty, Szedłem  w ięc do niego i zbli­

żyw szy się ku klatce, w  ktorey zamknięty siedział rzekłem: pozdra­

wiam cię cn otliw y, a nieszczęśliwy Kalistenie, nad którym pastwią


